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Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobitegodrukii 
50 fen. ogłoszenia umieszczone przed inserataml 
1 mk. Kto często ogłasza otrzyma rabat. — Listy do 
 Wiarusa Polskiego*1 należy frankować i podać w״
nich dokładny adres piszącego. Listów nie zwracamy

IW imię B oże z a  W ia rę  i Ojczyznę I
Redakcja i drukarnia w Bochum, ul. Klosteratr. nr. 8. ïeleioÀ 538.

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni pośwlętecz- 
nych• Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 
wynosi 4 m. 08 fen. a z odnoszeniem do domu 
4.50 mk. ״ Wiarus Polski* zapisany Jest w cenniku, 
- -  pocztowym pod znak- polnisch nr. 512. -  -

AGENTURY־: R eck linghausen , Bruchweg 46. ״D ortm und, Schlosserstrasse 48. G elsenk irchen , Karistr. 7. H am born, Koernerstr. 95. O b e rh a u se n , Scuoepmannstr. 4.

przez władze odnośne udzielane być mają 
ucieszyłem się. wielce i ze mną moi są- 
siedzi, gdy prezes p. Krupka na porządku 
dziennym postawił omówienie ״sprawy re- 
migracyjnej, to jest powrotu do kraju. 
Lecz jakież było nasze rozczarowanie i 
co się w mojej duszy działo, gdy w wstęp- 
nych słowach p. Krupka objaśnił, że wła- 
dze komisarjat poznański znoszą Biuro 
remigracyjne przy Komitecie Wykonaw- 
czym i pozbawił prawa udzielania przepu- 
stek na powrót do kraju, a powierzył m 
tworzenie nowego biura p. Rybie z Ober- 
hausen. Wyrazić bolesnego uczucia nie 
jestem zdolny. Znajduję się 22 lata na 
obczyźnie, poznałem pp. Brejskich, Mań- 
kowskiego i Sibilsłdego i innych, pozna- 
łem także robotę różnych wichrzycieli.: 
Widziałem zacnego naszego powieśeiopi- 
sarzä i kandydata poselskiego wychodź- 
twa Józefa Chociszewskiego. Znam orga- 
nizacje zawodowe i polityczne, znam Kół- 
ka śpiewacze, znam i Sokoła, bo miałem 
szczęście pomagać i  stworzyć gniazdo, 
które istnieje lat 12 i którego członkiem 
jestem i pozostać pragnę. Znałem wszyst 
kich przywódzców i tych, którzy się sta- 
rali podtrzymać ducha narodowego. Zwie 
dziłem Westfalię i Nadrenię, ale nie то- 
gę sobie przypomnieć, abym przy pracy 
oświatowej trafił na p. Rybę. Wpraw- 
tizie ktoś mi opowiadał, co poświadczyć 
chce dowodami, że znał p. Rybę przy &: 
komp. pułku 135 piechoty pruskiej. Przy- 
pominą mi się także jak przez mgłę, że 
p. Ryba ma jakąś czynność polityczną spra 
wować. Poznałem gó jednak bliżej d(b 
piero na zebraniach Komitetu Wykonaw- 
czego, gdzie zawsze oponował tam, gdzie 
większość inaczej myślała i rozstrzygała.: 
Głośniejszym stał się p./R., gdy, rozbija- 
cze zgody wśród robotiiików polskich u- 
rządzili secesję, w sprawie wysłania po- 
słów na Sejmik poznański. Czy słusznie 
lub nie, nie potrzebuję wzmiankować, przy 

 pommam tylko, że zarzucano krepowanie ׳
wolności ,,kuźni bochumsłtiej“, a sami na 
wiecach secesyjnych, pomimo protestów, 
narzucali kandydatów, bo nie było czasu 
na tajne wybory. Z tych właśnie secesji 
wypłynęła wielkość poselska p. Ryby. 
Poskładali swoje mandaty członkowie by- 
łej Nacz. Rady Lud. z obczyzny, nie u- 
znawając podziału Polski na dzielnice 
zaborowe. Pan Ryba stał się słynnym, 
bo on się godził na rozbiór nowy i nie 
złożył mandatu'. Gdy go zaproponowano 
na ostatniem walnem zebraniu Komitetu 
Wykonawczego na drugiego wiceprezesa, 
nikt nie oponował przeciw niemu, bo prag- 
nęliśmy zgody. Nie miałem szczęścia 
zajrzeć w bliższą pracę p. R. w zarządzie 
Komitetu Wykonawczego, ale wnioskowa- 
łem, że odbywa się. wszystko w najlepszej 
zgodzie dla pożytku tak wychodźtwa, jak 
! kraju.. Dla tego tern większe ro z czaro- 
wanie mną owładnęło, kiedym się o roz- 
porządzeniu dotyczącem biura remigracyj 
nego dowiedział. Nie wchodzę w to bli- 
żej, na jakich prawach się to stało, ale 7. 
przeczytanych przez sekretarza korespon- 
dencji i sprawozdań różnych komisji prze- 
konałem sio, żę zarzut z Poznania uczy- 
niony względom •czynności Biura remigra- 
cyjnego był niesłuszny i nieuzasadniony, 
W tym wypadku byliśmy wszyscy zgodni, 
bo ani ci, którzy bronić zamierzali nowę- 
go rozporządzenia, nie mogli uczynionego 
zarzutu podtrzymać, lecz owszem n. Ry- 
ba poświadczył, że jako prezes komisji 
remigracyjne! zaznaczyć musi, że biuro 
pracowało prawidłowo. Wszyscy przy 
głosowaniu, oprócz p. Grzankowskiego 1 
птачіткя■ n. Ryhk bvH zgodni, że nie-

ju, od nowych dalszych okrucieństw i gro- 
żącęgo im zupełnego wystąpienia.

Z  tego powodu podpisani wnoszą —■ 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Wzywa się rząd, aby niezwłocznie 
przedsięwziął starania, celem zapewnienia 
ze strony koalicji, w której skład Polska 
wchodzi, skutecznego zabezpieczenia lud- 
ności Wołynia, Podola i Ukrainy, żarów- 
no polskiej jak i innych narodowości, przed 
barbarzyńskiem prześladowaniem І maso- 
wymi mordami ze strony zdziczałych band 
bolszęwickich, a to przez jak najszybsze 
przywrócenie na ziemiach tych pokoju i 
porządku, gwarantującego życie, i mienie 
i wolność obywateli“.

Uzasadniając ten wniosek poseł Ja- 
błonowski oświadczył, iż czas nareszcie 
byłoby położyć kres wytępianiu ludności 
polskiej na tych ziemiach. Nadchodzą do 
naczelnika państwa podania niezliczone 
wołające o ratunek. Tam ludności poi- 
skiej nietylko odebrano mienie, nietylko 
zniszczono wszelkie instytucje kulturalne, 
ale tępi się ludność polską według wzo- 
rów krzyżackich. W  ten sam sposób 
działają tam bandy ukraińskie, być то- 
że dlatego, iż kierują niemi oficerowie 
niemieccy (bolszewiccy).

Mówca przytacza cały szereg zbrodni, 
jak wymordowanie 20 oficjalistów w jed- 
nym majątku Bialocerkiewskim, zamordo- 
wanie dyrektora fabryki w Jaropowcach, 
oficjalistów rolnych w Kotlarce, następnie 
Leona Ledóchowskiego, Henryka i Witol- 
da Sobańskich, dr. Grabowskiego i jego 
córki Elżbiety, zasłużonej działaczki na 
polu oświaty i wychowania narodowego, 
dalej braci Platerów wraz z całą gromadą 
oficjalistów oraz rodzinę pp. Jakubów- 
skich, a w  tem 6-letnią ich córeczkę.

W7 końcu mówca powołuje się na ostat 
nie wiadomości z Kijowa, gdzie władze 
bolszewickie aresztują i więżą tych Pola- 
ków, którzy ułatwiają młodzieży polskiej 
przekradanie się do wojska polskiego. 
Mówca dodaje, ze Czesi wołyńscy proszą 
rząd polski o pomoc, przyczem odczytuje 
ich odezwę do ״Rządu Narodowego“ w 
Warszawie.

I ten winosek jednomyślnie uchwalono.

Czego sobie życzy robotnik 
wychodźca?

Otrzymaliśmy, co następuje:
Zaproszony na nadzwyczajne walne 

zebranie Komitetu Wykonawczego, które 
się odbyło w niedzielę 6 lipca w Herne, 
podążyłem na nie, ażeby usłyszeć cośkol- 
wiek miłego o naszej pracy społecznej w 
życiu politycznem i gospodarczem. Mia- 
łem wrażenie, że ze mną razem wszyscy 
uprawnieni uczestnicy z tem samem prze- 
konaniem przekraczali progi wietnicy. 

Stanęli też podług mojego obliczenia 
wszyscy zastępcy gmin j ci, którzy zapro- 
szenie otrzymali, bo któżby dziś na wy- 
chodźtwie nie zastosował się do rozpo- 
rządzeń naszej stworzonej przez nas naj- 
wyższej władzy. Byliśmy przepełnieni 
nadzieją, że Rodakom naszym, których za- 
stępowaliśmy na zebraniu, przywieziemy 
nowiny radosne, że kraj nasz ukochany, za 
którym tęsknimy od samego przybycia na 
obczyznę, jest w chwili obecnej zdolny 
szersze masy naszego ludu powołać na 
pielesze własne, ażeby tam każdy praco- 
wał. jak kto może, czy kilofem, pługiem 
albo piórem. Widząc, że Komitet Wyko- 
nawczy uznany także przez Ojczyznę za 
czynnik miarodajny, któremu wszelkie in- 
formacie, w  sprawie powrotu.. <to— ксаів...

cji wschodniej. Według tego mówcy po 
przełamaniu frontu ogołocone zostały kre- 
sy wschodnie prawie zupełnie, pozostały 
tylko kobiety i spowinowaceni z Ukrain- 
cami, oraz ci, którzy spodziewali się, że 
im nic się nie stanie. Blisko 2 miliony 
morgów urodzajnej gleby leży odłogiem, 
bo nie ma rąk, któreby je uprawiły.

Niezwykle podniosły ten wiec skon- 
czyi się rezolucją, domagającą się natych- 
miastowej energicznej akcji wojsk poi- 
skich, któraby uchroniła resztę ludności 
polskiej od zupełnej zagłady i wynisz- 
czenia.

Z sejmu polskiego.
Uczczenie Unii Lubelskiej przez sejm.

Dnia 1 lipca poseł dr. Głąbiński i to- 
warzysze podał nagły wniosek następu- 
jący: '

 Wzywa się rząd, aby przedsięwziął״
niezwłocznie i konieczne kroki, aby na 
zajętym obszarze ziem: grodzieńskiej i wi 
leństiej zarządzone zostały wybory przed- 
stawicieli tych ziem na zasadzie powszech 
nego, bezpośredniego, równego, tajnego i 
proporcjonalnego prawa głosowania ce- 
lem wypowiedzenia się co do przyszłej 
prawnopaiństwowej przynależności tych 
ziem.“

 -Zdaje mi się — mówił wolno, z wiel״
ką powagą pan marszałek, podając do wia- 
domości sejmu wniosek — że najlepszy 
hołd złożymy tym, którzy Unię Lubelską 
zawarli, jeżeli okażemy przez przyjęcie 
tego wniosku, że historyczne prawa nie 
zrobiły z nas aneksjonistów, ale, że z 
mieszkańcami ziem litewskich chcemy ' 
żyć, jak równi z równymi. (Brawa.) Pro- 
szę tych posłów, którzy4 są za nagłością 
tego wniosku, aby zechcieli powstać z 
miejsc. (Wszyscy posłowie powstają.)
I tu mogę stwierdzić, że nagłość została 
jednomyślnie przyjęta. (Brawa i oklaski). 
Odsyłamy sprawę do komisji konstytucyj- 
nej z prośbą o pośpiech.“
W obronie Wołynia, Podola, Ukrainy.

Poseł Jabłoński i towarzysze podali 
wniosek następujący:

״ W sprawie zapewnienia opieki lud- 
ności polskiej na Wołyniu, Podolu i Ukra- 
inie poza linią polskiego frontu.

Z ziemi byłego zaboru rosyjskiego, 
położonych poza linią frontu polskiego, 
dochodzą od szeregu miesięcy coraz roz- 
paczliwsze wiadomości o okropnem trak- 
towaniu ludności polskiej przez rządzące 
tam dzisiaj władze bolszewickie oraz ban- 
dy rozbestwionej czerni.

Dość tu będzie przytoczyć cały sze- 
reg morderstw popełnionych w samem 
tylko mieście Równem i okolicy — wysz- 
czególnionych w podaniu ludności polskiej 
ziemi wołyńskiej, przeslanem Naczelniko- 
wi Państwa dnia 24 czerwca b. r., dość 
powołać się na fakty niszczenia instytucji 
kulturalnych polskich, jak Macierzy Szkol- 
nej, ochronek i t. p., nie mówiąc już o 
grabieży mienia wszystkich warstw lud- 
ności naszej, żeby zdać sobie sprawę z 
tej otchłani nędzy, w jaką wtrąciły rządy 
bolszewickie' rodakôjv naszych.

Wobec tego, odzywając się na błagał- 
ne wołanie o pomoc do nas skierowane, 
wszyscy poczuwamy się do obowiązku, 
bez względu na przyszłą przynależność 
państwową naszych rodaków, zapewnić 
im przynajmniej te prawa, jakie zachodnia 
koalicja przyznaje wszędzie mniejszo- 
ściom narodowym, a zarazem zabezpie- 

.czyń .ich. aż da. czasu, ustalenia się poko­

Rodzice półsny ! Uczcie dzieci Wasze 
Aiówić, czytać i pisać po polsku!

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
siące) abonenta wskutek nieszczęśłiwege 
wypadku otrzymają spadkobiercy jego 100 
marek, jeżeli śmierć nastąpiła na wierzchu, 
a 50 marek, jeżeli nastąpiła pod ziemią. 
Bliższe warunki otrzyma każdy na żądanie 
od Wydawnictwa w Bochum.

Idziemy, l a tk o ! . . .
Wyjątek z poematu M. Konopnickiej: 

.“Pan Balcer w Brazylii״
..Idziem do ciebie, ziemio, matko nasza, 
Boś z pierworodnej zrodziła nas gliny ! 
Idziem do ciebie, rzesza twoja ptasza, 
Powracające do gniazd swoich syny... 
Niechaj nas dola, jak paździerz rozprasza, 
Krzykniesz? — Wnet twoje zbiorą się

drużyny.
Przez imię Twoje i na Twe wołanie 
Lud wierny tobie, u boku ci stanie.

...Idziem do ciebie, ziemio, matko miła, 
By upaść czołem na twoje zaproże...
Nie jeno liczba my, ale i siła.
Nic jeno pług my, co łany twe orze 
Ale i pieron, co go Bóg posyła,
By walił bory o spróchniałej korze...
Nie jeno proch my, co z wiatrem polata, 
Ale i bary — dźwignące pół świata!
...Młotami walić, będziem w twojej kuźni, 
Sochą w roświtach krajać twe zagony 
Aż ci się pęto u szyji rozluźni.
Aż buchnie z ciebie ogień zatajonj. 
Niechaj nas nie tknie nikt, niechaj nie

bluźni.
Że nie masz synów dla swojej obrony !
Na śmierć, na życie oto ci oddana 
I polska dusza... i polska sukmana.

Serca sie nasze pod stopy twe ścielą, 
Polsko, jaką cię nie widziały duchy!...
Ty wyjdziesz srebrna, —; łez naszych ką-

pielą
Wymyta, strojna w zbóż twoich rań-

tuchy...
Pola sie twoje wiosną rozweselą 
Ludów ! Ty cala w słoneczne wybuchy 
Wołności pójdziesz, co tleją już w niebie... 
...Idziemy, matko•' Idziemy do Ciebie !

Pomoc dla Galicji Wchodniej.
W ostatnich dniach czerwca odbył się 

w Poznaniu olbrzymi wiec zwołany przez 
tamtejszą Rade Ludową w sprawie poło- 
żenią w Galicji wschodniej. Cały szereg 
mówców przedstawił we wstrząsających 
słowach okropne położenie ludności poi- 
skiej pod rządami rozbestwiałej czerni 
hajdamackiej. Ogromne wrażenie zro- 
biły na zgromadzonych opisy przerażają- 
cych i ścinających wprost krew w żyłach 
zbrodni siepaczy ukraińskich.

I tak między i mierni podał prezes tar- 
nopolskiej organizacji narodowej Schmidt, 
jak strasznym katuszom podlegało zwłasz- 
cza duchowieństwo katolickie. Bardzo 
wielu księży wymordowano bez najmniej- 
szego powodu i pastwiono się nad nimi w 
sposób nieludzki. Ofiarom obdzierano 
skórę z rąk, co w języku okrutnych opraw 
ców nazywało się zdejmowaniem rękawi- 
czek, następnie ciało całe od stóp do głów 
spowijano drutem kolczastym. Pierwszy 
ksiądz został ukrzyżowany ! Zakonnice 
oficerowie ukraińscy gwałcili i rozrywali 
potem granatami ręcznymi.

Jeden z mówców Julian Hubert przed- 
stawił stronę ekonomiczną woiąy  tg Gali-



zakonnice klasztorne. Tak więc przybyły 
dwie już w latach podeszłe Siostry do 
swych krewnych, w Młynowie paraf jj 
Wierzchowskiej mieszkających, aby tu 
czekać na zmianę losu wojennego. Naza- 
jutrz udały się na plebanję, aby się ks. 
proboszczowi przedstawić. Gdy weszły do 
jego kancelarji, w której się znajdował, 
pozdrowiły• Pana Boga po polsku katoli- 
cłdem pozdrowieniem: ״ Niech będzie po- 
chwalony Jezus ■Chrystus!“, gdyż paraf ja 
ta jest polska a Siostry przecież z Krako- 
wa pochodziły. Ks. proboszcz z pochodzę- 
nia wszechniemiec, zamiast odpowiedzieć 
na katolickie pozdrowienie, skoczył z 
krzesła a uniesiony niezadowoleniem, iż- 
ktoś odważył się do niego po polsku prze- 
mówić, zakrzyknął wielkim głosem. ״Hier 
wird deutsch gesprochheti! Koennt ihr 
nicht deutsch? Habt ihr in der Sctàüe 
nicht deutsch gelernt? Poczyna im potem 
wyrzucać, że nie zostały na swym stano- 
wiku. Nic nie pomagało tłumaczenie. Sły- 
sząc te wszystkie słowa, łzy stanęły w o- 
czach tym starym zakonnicom, ktcre całe 
najlepsze swoje życie ־ w zaciszu murów 
klasztornych przebyły. Nie mogły więc 
takiego postępowania zrozumieć. To tez, 
chociaż ks. probooszcz udawał, że się ich 
biednym losom zajmuje, udały się tog« 
samego dnia gdzieindziej.

Z Ludzbarka donosi ,.Dz. Bydg.“  co 
następuje: Co to znaczy? Tak zapytać 
musi każdy, gdy usłyszy, co nam 'donoszą 
Polacy z Lidzbarka. Dziwne rzeczy się 
tam dzieją. Oto przed miastem stoi sześć 
armat wy kierowanych groźnie na miasto. 
Całe gromady granatów gazowych t. zw._ 
״ Gelb i Gruenkreuz“ leżą obok. Nie- 
mieckich mieszkańców miasta zawezwano 
do przymierzenia masek gazowych, które 
potem między nich rozdzielono. Każdy 
Niemiec posiada taką, maskę, ale ani jeden 
Polak. Cóż to znaczy? Czy to może przy 
gotowania przeciw wojsku polskiemu? 
Przypuśćmy, że tak jest. Gdy podczas 
walki granat polski przypadkiem wysa- 
dzi ową amunicję gazową w powietrze, 
wtedy Polacy Lidzbarka widocznie mają 
się udusić. Albo może armaty przezna- 
czone wprost przeciw Polakom miasta? 
W każdym razie jest niebezpieczeństwo 
uduszenia.

Mazury. Szczycieńskj ״Mazur“ done- 
si w swym sobotnim numerze, że redakto- 
ra jego p. Jaroszyka wywieziono zeszłego 
poniedziałku do Olsztyna. Dotychczas 
ani raz nie wzięto go na przesłuchy, cho- 
ciąż to powinno było koniecznie nastąpić.

— Pana Jaroszyka zaprowadziła pod 
klucz śledczy denuncjacja pastora mazur- 
skie go Hensela za ogłoszenie listu p. Le- 
wandowskiego ״ do Mazurów“ i denuncja- 
cja pastora Skowronka za ogłoszenie o- 
dezwy konsystorza warszawskiego do Ma- 
żurów ״ Miłe braty“. To socjalistyczna 
wolność prasy !

rych nawet były ״kronprync“ niemiecki
powiedział, że one są ״ bis ins Laecherli- 
che erlogen.“

Polska.
Włochy i Polska.

״ Kurjer Polski“ zamieszcza wywiad z 
przybyłym ze Lwowa porucznikiem wło- 
sldm hr, Guerimm, który oświadczył, że 
,Włochy dostarczyły Polsce ogromnych 
zapasów amunucji i faktycznie nawiązały 
stosunki handlowe z Polską. Za kilka dni 
przyjeżdża do Warszawy ambasador wło- 
ski markiz De Toretta, były ambasador w 
Petersburgu, wybitny reprezentant Wło- 
chów w Paryżu na konferencji pokojowej. 
Nawiąże on jeszcze lepsze« stosunki Włoch 
z Polską.

Nowy policzek dla ludu górnośląskiego.
 Stan oblężenia na Górnym Śląsku״

zniesiony,!“ obwieściły w tych dniach zdu- 
mionemn światu niektóre gazety niemie- 
ckie.

Przedwczesna nowina. Przedwczesna 
radość! Zniesiono tylko cyfry szóstą i sió- 
dmą ogłoszenia z dnia 7 marca 1919. Więc 
możesz teraz, bracie Górnoślązaku, walę- 
sać się po knajpach i szynkowniach nocą- 
mi całemi — więc wolno teraz synkom i 
dziewuchom niżej .lat 16 przesiadywać 
samym po knajpach — więc wolno ci tań- 
cować, ile dusza raczy!

To całe dobrodziejstwo, to wszystko, 
cośmy uzyskać zdołali, kolatając od mie- 
siąca ciąsrle do wrót rządowych.

Nie. panie komisarzu, cyfra 6 i 7 ob- 
wieszczenia z dnia 7 marca może i powin- 
na pozostać nadal. Lud górnośląski bez 
karczem i tańcówek' się obędzie, on od- 
czuwa to nowe pańskie dobrodziejstwo ja- 
ko nowy policzek mu wymierzony, lud 

górnośląski zachowa je we wdzięcznej pa- 
mięci.

Lud górnośląski to nie stek pijaków i 
złodziej!, któremu wystarczy przepijanie 
tego. co zarobi, okradanie siebie i swych 
rodzin. Lud górnośląski ma inne żądania, 
on żąda prawa i sprawiedliwości, on pro- 
testuje przeciwko samowoli.

Na wyprawienie zaś stypy pogrzebo- 
wej będzie dość czasu, panie komisarzu, 
po odbyciu się głosowania.

Rybnik, dnia 5 lipca 1919.
Dr. Różański, adwoPat.

Z różnych ziem Polskj.
Od Głogówka. (Wspomnie historyczne). 

Było to we wrześniu 1914 r., w owych 
dniach, kiedy Rosjanie ogromną siłą ci- 
snęli na austriackie wojska i podchodzili 
pod Kraków. Z powodu, że Kraków jest 
fortecą, wielu mieszkańców na rozkaz 
wojskowy to miasto na jakiś czas opuścić 
musiało. Temu przymusowi podlegały i

wowitym rządzie polskim, pragnniemy go
popierać, bo wiemy, że gdybyśmy się roz- 
dwajali, to wrogowie nasi przysięgający 
już dziś zemstę Polsce, kraj by nam zni- 
weczyli i znowu Polskę do grobu złożyli. 
Nie pozwolimy na to. Nasza twarda spra- 
cowana dłoń gotowa każdego czasu u- 
chwycić broń ku obronie jej. Ale żądać 
musimy, aby, nasze życzenia sprawiedliwe 
uwzględniono i nam praw nie ukrócano. 
Żądamy, aby tylko takie osoby na urzę- 
dach się znajdowały, które pojęły czas 
dwudziestego stulecia i jesteśmy p rzeko- 
nani, że Ojczyzna przez rząd prawowity, 
nasze wymagania uwzględni i będzie nam 
sprawiedliwą matką, która wszystkich 
swoich synów równie kocha i traktuje.

1 Tułacz.

Rząd polski, a renty.
Z powiatu sztumskiego, w którym bę- 

dzie, plebiscyt, piszą do ״ Gazety Gdati- 
skie j“ :

P i e r z c h o w i c e ,  pow. sztumski. 
!W powiecie naszym rozrzucono odezwę, 
pisaną zresztą bardzo marną polszczyzną, 
w której się twierdzi, że Polska nie pła- 
ci wdowom po wojakach. Na dowód, że 
twierdzenie to jest plugawem oszczer- 
stwem, przytaczamy wypadek,, który za- 
szedł w naszej wiosce i który pokazuje, że 
Polska bardzo szczerze zajmuje i zajmo- 
wać się będzie losem wdów po wojakach.

Mieszka tu pewna młoda kobieta S., 
rodem ze Sztumskiego, której maź był 
austriackim podanym i służył w austrja- 
ckim wojsku. Odbierała dla siebie i dla 
dwojga dzieci podczas wojny zapomogi od 
rządu austriackiego. Lecz gdy mąż jej 
zaginął, pieniądze przestały ־ przychodzić. 
Udała się do pewnego Niemca, żeby pisał 
do rządu polskiego o zapomogi, ponieważ 
Galicja, z której ów zaginiony żołnierz 
austrjacki pochodził, przyszła' pod rząd 
polski. Niemiec sie rozśmiał i powiedział, 
że-Polak nic nie da. Napisał jednakowoż 
do Warszawy, myśląc niezawodnie, że gdy 
otrzyma, odmowną odpowiedź, bedzie miał 
materjał agitacyjny przeciw Polsce. Za 
kilka dni przyszedł list od rządu polskie- 
go ze zapytaniem, od kiedy ów żołnierz za 
ginął. Niemiec, zapakował list polski i 
odesłał z powrotem pisząc bezczelnie, że 
tu nikt po polsku czytać nie umie. Ale 
już następnego dnia nadeszły pieniądze 
od rządu polskiego, który się pospieszył 
w obawia, że żona owego zaginionego żoł- 
nierza biedę cierpi. Nadesłano za trzy 
miesiące 340 marek, na miesiąc przypa- 
da więc dla kobiety i jej dwojga dzieci 
1 ІЗ marek. Jest to wiec o wiele więcej 
niż to. co tu od rządu niemieckiego do- 
stają żony wojaków zaginionych. Niemie« 
osłupiał a ludzie tutejsi przekonali się, że 
gdy Niemcy piszą o Polsce, to tak samo 
łżą plugawie jak podczas całej wojny w 
swoich ładnych ..kriegsberiehtach“ , o któ-

słusznie stworzono nowe biuro, omijając
władzę naszą, za której plecami utworze- 
10 biuro, wbijając klin niezgody pomiędzy 

nasz lud, który dziś szarpany ze wszech- 
stron, tylko w jedności bronić się może 
wszelkim zachciankom obcych i stawić 
czoło krzewicielom zasad komunistycz- 
nych. Czy to dziś jest pora, pytam was 
zaślepieńcy, ażeby poświęcać dla waszych 
intryg zgodę narodową, żeby zamącać spo- 
kój w społeczeństwie, zrywać solidarność 
robotniczą, tak trudno dającą się utrzy- 
mać ze względu na nacierającą na nią na- 
walę żywiołów spartackich? Ale wam to 
obojętne, bo zaślepieni widzicie tylko war- 
sze dobro, widzicie się dziś na urzędach 
wysokich, aby patrzeć z pogardą i butą 
na lud spracowany, z którego wy szliście. 
Nie macie w sobie ani źdźbła poszanowa- 
nia dla tego ludu, bo kto się tobie p. Dok- 
torze Piechocki przyjrzał, choć zwolennik 
Twój/ spostrzegł szydercze nadrabianie 
miną, która wskazywała, z jaką pogardą 
na proletariat spoglądasz i musiał nabrać 
przekonania, że drwicie sobie z ludu pra- 
ćującego. Że się pomimo tych intryg za- 
chowało zimną krew, zawdzięczacie to 
naszym przywódzcom robotniczym, którzy, 
nas szacunku także wobec wroga uczy- 
li. a którym wy, wyzuci z wszelkiego po- 
szanowania bliźniego, zarzucacie bolsze- 
w izm. Uspokoić się nie mogę, a słysząc 
przekleństwa po zebraniu miotane na owe 
jednostki rozdzierające nasza jedność, 
przeczuwam, że ten lud pokrzywdzony 
prędzej lub później, srodze się mścić bę- 
dzie na tych, którzy go dziś lekceważą. 
Przychodzi mi jednak na myśl, że nie oni 
jedni winni. Winę. ponoszą także ci, któ- 
rzy nadużywają swojej władzy i w nie 
obecności drugich sobie równych czynni- 
ków rządzących, wydawają rozporządzę- 
nia, po wysłuchaniu ludzi, którzy prze- 
cięż i p. Poszwińskiemu, który dekret 
przeciw Kom. Wyk. podpisał, są z tego, 
że nie mają ludu pracującego poza sobą. 
Za ich zdaniem i za swojem widzimisię 
poszedł p. Poszwiński. Jeżeli będziemy 
w Polsce mieć urzędników państwowych, 
pomijając sprawiedliwe życzenia ludu pra 
dującego. Byłoby to klęską i ruiną 
dla kraju, gdyby jego urzędnicy opierali 
się na takich informacjach, jak to czyni 
p. Poszwiński. Czy p. Poszwiński nie wie 
dział, co -jego poprzednik w decernacie o 
biurze remigracyjnem w Bochum ustano- 
wił? Jeżeli nie, to pocóż obejmuje urząd, 
w którego działalność nie jest wtajemni- 
czony? Czy przyjmuje go po to, aby z 
osobistych może poglądów z pewnymi je- 
mu niedogodnymi prowadzicielami wy- 
chodźtwa mógł załatwić porachunki oso- 
biste i w ten sposób się na nich' zemścić? 
Czy ogół na to spokojnem okiem patrzeć 
ma i wszelkie powstałe szkody z niewłaś- 
dwie wydanych rozkazów ponosić — ״bo 
się tak p. Poszwińskiemu spodobało? Od 
takich urzędników zachowaj nas Oj czy- 
zno!“ My wiernie stać chcemy przy pra-

dział: na całym świeeie prędzejby każdy, 
inny człowiek mógł skłamać, niż ten, któ- 
ry powiada: ״ Widziałem!“ Ale nauki wa-, 
szej się bałem. Zdawało mi się, że ona od- 
biera mi ciebie.Mniemałem, że niemasz w 
niej ani mądrości, ani piękności, ani szczę- 
śc-ia. Dziś jednak, gdym ją poznał, cóżbym 
był za człowiek, gdybym nie chciał, by na 
świeeie panowała prawda, a nie kłamstwo, 
miłość, a nie nienawiść, litość, nie zemsta? 
Któżby taki byl, któryby tego nie wolał
i nie chciał? A przecie tego uczy wasza 
nauka. Inne chcą także sprawiedliwości, 
ale ta jedna czyni serce ludzkie sprawie- 
dliwem. I prócz tego czyni je czystem, 
jak twoje i Pomponji, i czyni je wiernem, 
jak twoje i Pomponji. Ślepybym był, gdy- 
bym tego nie widział. A jeśli przytem 
Chrystus Bóg obiecał życie wieczne i 
szczęście tak nie przebrane, jakie tylko 
wszechmoc Boska dać może, to czegóż 
człowiek może chcieć więcej? Gdybym 
spytał Seneki, z jakich powodów zaleca 
cnotę, skoro przewrotność więcej szczę- 
ścia przynosi, nie umiałby■ mi naprawdę nic 
rozsądnego odpowiedzieć. Ale ja wiem 
teraz, dlaczego mam być cnotliwy. Oto 
dlatego, że dobro i miłość płynie z Chry- 
stusa, i dlatego, aby gdy śmierć mi zam- 
lenie oczy, odnaleźć życie, odnaleźć szczę- 
ści:e, odnaleźć siebie samego i ciebie, naj- 
droższa moja... Jakże nie pokochać i nie 
przyjąć nauki, która zarazem mówi pra- 
wdę i znosi śmierć? Ktoby nie przeW'vl 
dobra nad zło? ־

(Ciąg dalszy nastąp:י

Ona zaś odpowiedziała cicho :
— Kocham cię, Marku.
Poczem umilkli znów oboje, nie то- 

gąc słów dobyć z wezbranych piersi. Na 
cyprysach zgasły ostatnie liljowe odbla- 
ski i ogród począł się srebrzyć od księży- 
cowego sierpa.

Po chwili Winicjusz począł mówić:
— Ja  wiem... Ledwiem tu wszedł, le- 

dwiem ucałował twoje drogie ręce, wyczy- 
talem w twoich oczach pytanie, czym po- 
jął tę Boską naukę, którą ty wyznajesz, 
i czym został ochrzcony? Nie. ochrzcony 
jeszcze nie jestem, ale czy wiesz, kwie- 
cie dlaczego? Oto Paweł mi rzekł: ״ Jam 
cię przekonał, że Bóg przyszedł na świat 
i dał się ukrzyżować dla zbawienia świata, 
ale niech w zdroju łaski obmyje cię Piotr, 
który pierwszy wyciągnął nad tobą ręce 
i pierwszy cię błogosławił“. A i ja także 
chciałem, byś ty, najdroższa, patrzyła na 
mój chrzest, i by mi matką była Pomponia. 
Więc dlatego nie jestem dotąd ochrzcony 
choć wierzę w Zbawiciela i w jego słód- 
ką naukę. Paweł mnie przekonał, nawró- 
cił, i zali mogło być inaczej? Jakżebym 
mógł nie wierzyć, że Chrystus przyszedł 
na świat skoro tak mówi Piotr, który był 
Jego uczniem, i Paweł, któremu się obja- 
wił? Jakże mógłbym nie wierzyć, że by] 
Bogiem, skoro zmartwychwstał ? Widzieli 
Go przecie i w mieście, i nad jeziorem i 
na górze, i widzieli ludzie, których usta 
kłamstwa nie zaznały. Jam już w to wie- 
rzył od czasu, gdym słyszał Piotra w 0- 
strjanum.. bom sobie już wówczas powie-

go. Po drodze rozstawię konie partyjskie 
i w każdy dzień wolny będę przy tobie, 
póki powrotu sobie nie wyproszę. Bądź 
zdrowa !

— Bądź zdrów, Marku — odrzekła 
Ligia i potem dodała eszej :

— Niech cię Chrystus prowodzi i ot- 
worzy ci duszę na słowa Pawła.

Jakoż Winicjusz skorzystał z pierw- 
szej sposobności, kiedy Cezar zajęty swo- 
jem i pieśniami nie zwracał uwagi na oto- 
czenie, i wymknąwszy się z Ancjum, roz- 
stawnymi końmi przybył do Rzymu. Ligia 
przywitała go uprogu domu.

— Wiedziałam, że przyjadziesz. Dwa 
razy Urzus wybiegał na moją prośbę do 
Karyny i pytał o ciebie w twoim domu. 
Linus śmiał się ze mnie i Urzus także.

Winicjusz przycisnął usta do jej ręki, 
poczem siedli na kamiennej ławce wśród 
dzikiego wina i, wsparłszy się o siebie 
ramionami, milczeli, pogłądając ku zo- 
rzom, których ostatnie blaski odbijały się 
w ich oczach.

Urok cichego wieczora opanowywał 
ich zwolna.

—: Jak tu cicho i jaki świat śliczny — 
rzekł zniżonym głosem Winicjusz. Noc 
i Izie ogromnie pogodna. Czuję się tak 
szczęśliwy, jak' nigdy w życiu nie byłem. 
Teraz dopiero rozumiem, że może być 
szczęście, o jakim ludzie dotąd nie wie- 
dzieli. Grecyna jesteście takie pogodne... 
Tak!... To daje Chrystus... Ligio... niech 
będzie błogosławiona chwila, w której 
pierwszy raz usłyszałem jego imię.

w) HENRYK SIENKIEW ICZ

QUO VADIS
Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.
(dąs dalszy.)

Trzeciego dnia po owych ׳ zdarzeniach. 
Cezar z całym zastępem augustjanów, stra 
ży pretorjańskiej, służby i niewolników, 
wyruszył do Ancjum. Tłumy ludu przypa- 
trywały się temu pochodowi.

W  ciżbie znajdował się i Piotr Apo- 
stół, który raz w życiu chciał ujrzeć Ce- 
zara. Towarzyszyła mu Ligia, mając twarz 
okrytą gęstą zasłoną i Urzus, którego siła 
stanowiła najpewniejszą dla dziewczyny 
opiekę pośród niesfornych i rozpasanych 
tłumów. Lig wziął w ręce jeden z głazów, 
przeznaczonych ץ pod budowę świątyni, i 
przyniósł go Apostołowi, aby ten, wstą- 
piwszy na niego, mógł lepiej widzieć in- 
nych.

Winicjusz, jadąc na końcu orszaku, na 
widok Apostola i Ligii, której nie spodzie- 
wał sśę widzieć, wyskoczył z wozu i powi- 
tawszy ich z rozpromienioną twarzą, po- 
ćzął mówić przyspieszonym głosem, jak 
człowiek, który nie ma czasu do stracenia.
, —  Przyszłaś? Nie wiem, jak ci mam־
dziękować, o Ligio!... Bóg nie mógł mi 
zesłać lepszej wróżby. Pozdrawiam cię 
jeszcze, żegnając, ale nie żegnam na dlu-



56237(;F A

K alen d arz zebrań
Narodowego Stronnictwa Robotników

na niedzielę, dnia 13 lipca 1919 r. 
Hamborn wiec o godz. 2 u p. Majera

(Alleestr.)
Dbg^Meitierich zebr. o gods. 2 n pana 
' Eepelera (Stahlstr. 38).
R. Bladenhorst zebr. o godz. 10 u p. Plum. 
Höntrop zebr. o godz. 11 u p . ?

״ ti. Bruckhausen zebr. o godz. 9 a pana 
Litkowskiego.

Steele zebr. o godz. 11 u p. Rahmanna.
Derne zebr. o godz. 10 u p.־ Hellwega. 
Düsseldorf zebr. o godz. 2 u p ,  A us ta.

(narożnik Ellerstr. i Kirchstr.)
B. Hamme zebr. o godz. З и р .  Gose-

Günnigfeld zebr. o godz, ? u p. Arenas, 
(narożnik Krupp i Kirch ul.)

Dortmund zebr. o godz. 4 u p. Słaboszew-
skiego (ul. Reńska.)

B.-Boy zebr. o godz. 11 u p. Benneman- 
na (Horsterstr.) "'י•
H.-Korsthadsen zebr. o godz. 1 u pana 

Heagesbacha.
(Zebranie Nar. Stron. Rob. w Gelsen 
kirehen-Schalke odbędzie się w sobotę 
dnia 12 bea. o godz. 5 u p. Heusera 
Scbalkerstr. 127.)
Wattenacheid zebranie o godz. 10 u p 

Fenglera Hoch ul. 100.
Herne zebranie o godz. 10 u p. Borg- 

manna o godz. У kurs pisowni.
O liczny udział w powyższych wie- 

each i zebraniach uprasza
Zarząd Dzielnicowy. 

Baczność Herne!
Z powodu ujednolicenia nauki polskie! 

dla dziatwy naszej, zapraszam wszystkie 
komisje szkolne miejscowe i powiatowe, 
oraz nauczycieli i nauczycielki przewidzą- 
ne do udzielania nauki dzieciom naszym, 
na wspólne posiedzenie, które się odbę- 
dzie w niedzielę, dnia- ГЗ lipca rb. o godz. 
10 przed południem u p. Kocerld.

Obecność wszystkich interesowanych 
konieczna. ״ Cześć oświacie“ !

Fr. Grabiec.

Kolo śpiewu ״Dzwon” w Essen.
Półroczne walne zebranie odbędzie się w 
niedzielę dnia 20 lipca o godz. 10. przed 
poł. u pana Donschen FyMłhnhauserstr. 53. 

*O liczny udział prosi /■ Zarząd
Uwaga: Zarazem podajemy do wiadomości, 
iż nasza zabawa latowa odbędzie się 3. 
sierpnia br.
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CZOŁEM!
Baczność gniazda okręgy XI!
G niazdo gim n. S okół 1  W ieso h erliö fan
obchodzi w niedzielę, dnia 13 lipca r. b. 

na sali p. Haumanna. Werter ulica

dajemy, się, że dwóch Polaków z obczy-
zny, z których jeden otrzymał urząd w 
Poznańskiem, polskie sądy wojskowe za- 
sądziły za zdradę, jednego na rozstrzela- 
nie a drugiego na sześć lat domu karne- 
go. Żaden z nich nie należał do naszego 
obozu lecz obydwaj odznaczyli się jako 
zacięci przeciwnicy kierunku bochum- 
skiego.

1 różnych stron.
Riemke. Miejscowa straż bezpieczeń- 

stwa donosi mieszkańcom, że z dniem 31 
lipca się rozwięzuje.

Herne. Czego w czasie wojny chwy- 
tali się różni paskarze, świadczył proces 
toczący się przed bochumską Izbą karną 
o przemycanie drzewa. W berneńskim por- 
cie kanałowym utworzono w czasie wojny 
trzy wielkie składnice drzewa przezna- 
czone dla celów wojskowych na froncie 
zachodnim. ,Wskutek braku odpowiednie- 
go nadzoru wielka ilość drzewa zginęła, 
raczej została przez paskarzy przemyco- 
mą. Tak to patrjoci niemieccy okradali 
swoją ojczyznę.

Dortmund. Wojskowa komenda gene- 
raina rozporządziła utworzenie w Dort- 
mundzie nadzwyczajnego sądu wojennego, 
któremu podlegać mają zawieszone sta- 
nem oblężenia Dortmund miasto i wieś, 
Hamm miasto i wieś i Hoerde miasto i 
wieś.

Dortmnud. Poczta rzeszy niemieckiej 
zaprowadza w Niemczech trzy wielkie 
iskrowe stacje telegraficzne, z których 
jedna stanąć ma w Dortmundzie. Inna sta- 
cja dla Nadrenji stanie w Kolonji.

Essen. W pewńem zagłębieniu znejdu- 
jącem się na przestrzeni kopalni ״ Gustav“ 

znaleziono 14-letnią Annę Lappeneit z 
raną w sercu od wystrzału rewolwerowe- 
go. Po odstawieniu jej do domu chorych 
dziewczę umarło. Woźnica Piotr Paff, 
który z dziew cięciem noc przepędził w 
owem zagłębieniu, został aresztowany. Po- 
dług zeznań jego dziewczę samo targnęło 
się na życie.

©sfaistie wiadomeśd»
Niemcy się wynoszą.

Urząd pocztowy czekowy z Gdańska 
przeniesiono do Szczecina. Urzędnicy 
niemieccy uchodzą z rodzinami, choć wła- 
dze nawołują do wytrwania na miejscu.

Anglia zatwierdziła pokój.
Angielska Izba posłów upoważniła 

Lloyda Georgea do zatwierdzenia pokoju.
Oficer zastrzelony.

W Radzionkowie na Śląsku zastrze- 
łono oficera Steffena. Sprawców nieu- 
jęto.

1 2 ־  r o c z n i c ę
połączoną z pochodem.

Przyjmowanie gniazej, od godz. 2 do 3.
Gniazda, które zaproszeń nie odebrały 
z braku adresów, serdecznie zapraszamy.
Zwracamy się z gorącą prośbą do roda- 
ków z Wiescberhöfen, aby się jak naj- 

licznej do !10chodu stawili.
Czołem! Naczelnik.

Baczność! Herne-Horsthausen! Baczność!

Tow. Polek w Horsthausen
urządza w niedzielę, dnia 13 lipca rb. 

na sali p. Hengesbacha przy ul. Ludwika

« й ти  м и
na który Szan. publipzność iek najuprzejmiej 
zapraszamy.
!P o czą tek  p u n k t ,  o  g o d z . 4  p o  po i. 
O tw aV etc  к а в у  o  g o d z in ie  8  i  p ó ł.

Program bardzo urozmaicony.
XV wolnych chwilach koncert. Także będzie 

.zabawa z TAŃCEM ־
Mamy nadzieję, że Szan. publiczność na? 

licznie zaszczycić raczy.
Zarząd.

Za redakcyę:
W zast. Marja Orczykowska w Bochum 

Za druk i nakład :
״ Wiarus Polaki“ ST. G. m. b. ! . .  Bochum,

Zboże niemieckie podrożeje.
Zapowiadają podwyższenie w Niem- 

czech cen zboża. Jest to nieuniknione ze 
względu na wysoką cenę mąki, przyxyo- 
żonej z Ameryki.

Ostatnia formalność.
Pełnomocnik Niemiec doręczył pełno- 

mocnikowi rządu francuskiego uwiadomię- 
nie o zatwierdzeniu (ratyfikacji) waran- 
ków pokoju. Tak Niemcy dopełniły ostat- 
niej formalności, która z ich strony była 
potrzebna. Teraz potrzebna tylko raty- 
fikacja trzech mocarstw naczelnych i Pol- 
ski, aby usunąć wojska i władze niemie- 
ckie z Torunia, Bydgoszczy, Gdańska, 
Olsztyna, Szczytna, Opola, Bytomia i td. 
i zaprowadzić rządy polskie lub koali- 
cyjne. -

W drodze do Opola.
Wojsko amerykańskie w liczbie 1 2  

tysięcy, które ma zająć obszary okupacyj- 
ne na Śląsku, już wyruszyło w drogę i 
stanąć ma u celu w połowie lipca.

Ta wiadomość dowodzi, że do tego 
czasu traktat pokojowy stanie się pra- 
womocnym i że wojsko polskie będzie то- 
gło wkroczyć do Torunia.

Ucieczka z Niemiec.
Siedemdziesiąt tysięcy Niemców zgło- 

siło się do posła szwajcarskiego z pro- 
śbą o upoważnienie do podróży do Szwaj- 
carji. Są to przeważnie ״patrjoci“, któ- 
rzy podczas wojny najzawzięciej żądali 
walki do upadłego, aby pożyteczna dla 
nich wojna trwała jaknajdłużej, a teraz, 
kiedy Niemcy złamane, uchodzić chcą z zy 
skami do neutralnej Szwajcarii, aby nie 
płacić wysakkk podatków.

granica się  ciągnąć wzdłuż toru kolejowe-
go Miastko Bytowo, stąd w wschodnim 
kierunku do granicy zachodnio-pruskiej 

okoł^wsi Jeleńcza, tak, ażeby w łuk pow. 
bytowskiego złączono z Polską. Ztąd po- 
winna iść zdłuż granicy pomorskiej aż do 
morza, pozostawiając atoli parafję roz- 
łazińską w pow. lęborskim przy Polsce 
oraz kilka wiosek sąsiadujących z Prus. 
Zach.

Miejmy nadzieję, że komisja graniczna 
w tym kierunku postępować będzie i za- 
dość uczyni sprawiedliwym żądaniom poi- 
ski ej ludności Pomorza. Dla ogólnego 
zainteresowania czytelników załączamy 
niżej najnowszą statystykę polskiej c?ę- 
ści pow. bytowskiego (1919 r.) sporządzo- 
ną przez mężów zaufania:

r. 1919-ty Polaków Niemców razem
1. Ugoszcz 403 401 804
2. Studzienice 484 38 522
3. Suminy 217 210 427
4. Osławadąb 357 — 357
5. Połczno 132 203 335
6. Kłaczno 314 — 314
7. Przywóz 249 — 249
8. Rabacin 183 57 240
9. Czarnadąb. 170 11 181

10. Łąki 94 50 144
11. Zielewc 63 — 63

• 12. Jeleńcz '130 . 100 230
13. Prądzonka 142 1.42
14. Rekowo 542 142 684
15. D. Płotowy 146 27 173
16. M. 182 13 195
17. Szerzno 1:37 132 269
18. Piasznó 362 70 432

4307= 74.8״/* 1454=25,2% 5761
A. W., kand. praw.

U chw ała ży d ó w -sjo n is tó w  w P ary żu ,
1 Z Paryża donoszą, że na dzień 26 

czerwca ״Liga praw człowieka“ z powo- 
du zabiegów sjonistów zwołąla. zebranie, 
celem zaprotestowania przeciwko pogro- 
mom żydów w Polsce.

Prawdopodobnie paryscy opiekunowie 
żydów, którzy urządzają wiece protestu- 
jące, dotąd nie wiedzą, ilu Polaków zginę 
ło i codziennie ginie z rąk żydowskich 
bolszewików na wschodzie.

Zresztą owi opiekunowie żydów zająć 
się powinni ostatniemi pogromami żydów 
w Berlinie, chociaż o tern bodaj czy pra- 
sa żydowska coś wspomni.

S tr e jk  kolB lew y w T arn o w sk ich
G ó rach .

(Z ״ Górnoślązaka“).
Donoszą nam, że kolejarze postanowili 

od wtorku godz. 6-t'ej rozpocząć strejko- 
wac. Powody gospodarcze, ponieważ ko- 
lejarze żądają, by dochody ich zrównać z 
dochodami urzędników sąsiednich miast, 
np. Bytomia. Ponieważ odnośny wniosek 
odrzucono, zapadła uchwała strejkowa. 
Donoszą nam dalej, że pociągi stację w 
Tarnowskich Górach nie przejeżdażją. 
Od Bytomia istnieje ruch tylko do Nakla.;

Rozpoczęto pertraktacje. Kierowni- 
ctwo strejku ulokowało się w budynku 
stacyjnym. Zapewnia się dostawę mleka, 
ponieważ unieruchomione jest połączenie 
na drogach z Tarnowskich Gór do Opola, 
cło Kluczborka i Bytomia.

M y s ł o w i c e .  Na licznych' stacjach 
kolejowych rozlepiono plakaty wzywające 
kolejarzy 'do strejku na wtorek dnia 8 lip- 
ca godz. 6-tą wieczór. Zebranie koleją- 
rzy w Mysłowicach uchwaliło do strejku 
się przyłączyć.

1-‘-1-11-■1.! ■ ■■■дшщия

Strejk górniczy na Śląsku
(Z ״ Górnoślązaka“).

W  Rybnickiem ruch strejkowy ogarnia 
coraz to szersze koła. Napewno strejkują 
kopalnie Emma, Anna, Roemer, Donners- 
mark, Charlotte i inne.

Natomiast w ściślejszym obwodzie 
przemysłowym na kopalni Brandenburg i 
kopalni w Mysłowicach' strejk\3je jeszcze 
około 30 procent.
•дшч7г”-*̂ ™ггжтхт*яяпашавввкшшшшшн1тят1 w ляяз-яр

Zdrajcy.
Jad, który obce wpływy sączyły w 

dusze Polaków na obczyźnie pod powłoką 
raz czarną drugi daz czerwoną, a który 
rozwijał się szczęśliwie podczas wojny na 
tle prusko-polsldego aktywizmu, wydał 
cuchnący, wrzód zdrady, narodowej. Dowja

Chełmno. Rozbito tu skarbonki w ko- 
ściele. Na Rybakach urządzono rabunek. 
Kto? Któżby się jeszcze pytał!

Do mieszkania p. mecenasa dra Osow- 
, skiego włamano się w liczbie kilkudzie- 
cięciu, grożąc mu śmiercią. P. O, zdołał 
ujść szczęśliwie.

Lisewo. Znane żywioły wtargnęły do 
kościoła, zabrały kielich i inne ,przedmio- 
ty a hostje rozrzucono po kościele. Cała 
paraf ja tym czynem świętokradczym obu- 
rzona.

Tylża. W zeszły czwartek aresztowa- 
«  głośnego działacza Litwinów w zaborze ׳
pruskim, dra Gajgoloto. Aresztowano go 
w Ejdkunach, gdy wracał z podróży do 
Kowna i osadzono go na rozkaz prokura- 
torji w Wystruciu.

Wojnowice w Raciborskiem. (Dzwon 
się znalazł). Dnia 12 września 1917 znikł 
tu zupełnie־ bez śladu dzwon kościelny wa- 
żący 2 i pół centnara. Dzwon ten był 
zdjęty z wieży i miał być odstawiony na 
cele wojenne. Na początku zeszłego tygo- 
dnia znaleziono dzwon ten nagle na dro- 
dze do wsi. Zawieszono go więc znowu i 
na wieży i podczas uroczystości Bożego 
Ciała znowu nim dzwoniono. Kto dzwon 
uprzątnął i przechowywał, dotąd nie wia- 
domo.

Niemcom do naśladowania!
״ Gaz. Gdańska" pisze :
Polacy Niemców ułaskawiają. Nawet 

tvypuszczają kolonistów. Za to Niemcy 
trzymają dotąd w więzieniu Polaków, któ- 
rzy zawinili politycznie.

Jak bowiem piszą już nawet i niemie 
ckie gazety, na mocy układu polskiej i nie 
mieckiej rady ludowej bydgoskiej z Na- 
czelną Radą w Poznaniu, ustały interno- 
wania, które podejmowano w Poznaniu po 
między Niemcami. Dla wszystkich, któ- 
rzy występowali jako przywódzcy niemiec- 
су, przewidziano amnesetję, tj. ułaska- 
wienie polityczne. Także kolonistom, po- 
chodzącym z zajętych obszarów, którzy 
chwycili za broń przeciw Polakom, przy- 
.rzeczona zupełne uwolnienie od kary. 
Przygotowują też zamianę jeńców wojen- 
nych. Niemieckie rady ludowe zostały 
uznane.

Tak postępują Polacy. 'A Niemcy? 
Wciąż jeszcze dręczą rodaków naszych 
w więzieniach.

Czas byłby, żeby wzięli sobie polską 
gospodarkę za wzór i też zwolnili Polaków 
jęczących w więzieniach za przystępstwa 
polityczne.

Jeśli doprawdy chcą z nami zgody, 
zaczynać powinni z ułaskawieniem Pola- 
ków co rychlej.

Polska granica zachodnia.
Kilkakrotnie — czytamy w ״ Pielgrzy- 

mie“ — zabiegaliśmy już głos w sprawie 
naszych granic, wskazując przytem na to, 
ze nie odpowiadają one bynajmniej na- 
szym życzeniom, albowiem kierując się 
więcej względami stratęgicznemi jak’ na- 
rodowościowemi przy ustaleniu tychże od 
łączono od Polski niektóre nieomal czysto 
polskie okolice. Mamy tu na myśli poi- 
skie części powiatów: namysłowskiego, sy 
cowskiego na Śred. Śląsku, wieleńskiego 
w Pozn., człuchowskiego i złotowskiego 
w Prus. Zach. oraz bytowskiego na Porno- 
rzu z ogólną liczbą 65 tys. Polaków.

Przy dzisiejszej wyśmienitej technice 
wojennej najlepszem strategicznem opar- 
ciem każdego państwa, a zwłaszcza, tak 
młodego utworu, jakim jest Polska, jest 
silny, zdrowy i jednolity naród; im mniej 
mieszaniny4 tak pod względem umysłowym 
jak i narodowościowym, tern trwalszy i 
pewniejszy gmach państwowy. Z tego 
punktu widzenia postanowiło nareszcie 
czwórporozamienie oraz i nasze zastęp- 
stwo w Paryżu poddać granice pewnej 
zmianie. Lecz znów mamy przed sobą 
połowiczną pracę; z owych 65 tys. dosta- 
ła się tylko połowa 'do pnia macierzystego. 
Dlaczego nie ma być linja etnograficzna 
zarazem i granicą? Jest to naszem zda- 
niem najprostsze i najsprawiedliwsze roz- 
wiązanie tej tak spornej sprawy..

Dla czego mają być wydane Niemcom 
na łup liczne czysto polskie wioski na 
Śląsku WPomorzu? Owe osady nie są 
przecież żadnemi wyspami wśród morza 
niemieckiego, leae stanowią pod wzglę- 
dem narodowościowym z resztą Polski 
jednolitą, całość. Na Рощогзй oowinna
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Powyższy

n u
jest bardzo prakty- 
clay i trwały, mocno, 
budowany, można; 
d oszykować na ka- 
s7ą , .do !mielenia na 
ładną mąkę, miele 
groch, pęczak i : 
wszelkie zboże. Mie- 
le na godzinę 8—1• 
funtów. Kosztuje 
22,50. mrk. Opako-

wantę 1,25 mrk. Wysyłam za zaliczkę.
Ig. Durczewski,

interes wysyłkowy
in Culmsee Kr. Thorn,

H f *  U c z n i a  "ШІ
syna uczciwych rodziców, mającego chęć wy- 
uczenia się porządnego rzemiosła krawieckiego
oraz p o m o e n S i k a
na małe sztuki przyjmie od zaraz.

Piotr Kamiński, mistrz krawiecki, 
Bochum, ul. Klosterstr. 16.

R e k la m a c je  p ł a t k o w e
zniżenie lub uwolnienie z podatku, 
oraz wszelkie sprawy sądowe, knap- 
szaftowe, załatwia z kilkakrotnie 
udowodnionym dobrym skutkiem.

Biuro prawnicze
P.Gniatczyk,

B och u m , ulica Mühlenstrasse nr. 14, 
H ern e, ulica Neustrasse nr. 8 .

Książki do nabożeństwa
poleca

,Wiarus Polski“ Bochum, Klasztorna 8

Baczność Rodacy w Bankam!

Towarzystwo św. Wojciecha
obchodzi w niedzielę, dnia 13 łipca r. b. 
na wielkiej sali pana Sehrbracha przy 

ulicy Hafenstr, swą

2b rocznicę
istnienia.

®еф־* Program uroczystości.
RANO: O godz. 8 msza św , w której wez- 
mą udział chorągwie bratnich Towarzystw. 
PO POŁUDNIU : O godz. 3 do 4 przyimowa- 
nie bratnich Towarzystw. Potem wystąpi 
Koło śpiewu^ ,Ołos z nad Warty“ i Tow 
gimn. .Sokół“ z ćwiczeniami. Następnie prze־ 
mówienia i deklamacje. Odegrana będzie 

sztuka teatralna pod tytułem :
״ G w ałtu  co  s ię  Йжіе|е“.

Mamy nadzieję, że nas Sza»- Tow. jak i zac- 
ni Rodacy i Rodaczki z miejscowości i oko- 

licy swą obecnością zaszczycić raczą. !
•_______________________ a Ś m g g ą d L

Bickel H. Holsterhausen. 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie filia П. 

urządza
w niedzielę, dnia 13 Ироа rb. o godzinie 4 
po południa na sali pana байта, Herner 

ulica nr. 75

Ш• z a b a w ą w״ 
połączoną

z tańcem  i  występem dzieci,
na którą się zaprasza.

_______________ ZARZĄD.
PANNA, licząca lat 25, posiadająca kilka 

set marek majątku, oraz wyprawę bielizny, 
poszukuje dla braku znajomości Panów, na tej 
drodze

№  m ę ż a ,  1 5
Kawalerowie w stósownym wieku rzemie- 

sinicy, zechcą swe oferty z dołączeniem foto- 
grafit nadesłać pod numerem 681 do ekspedycj i 
״ Wiar. Polskiego“. Dyskrecja rzecz honorowa.

Reumatyzm,
bóle głowy nerwów, bóle 
w krsyźn usuwa Hanna, od 
25 lat w  użytku. Za zabcalcg 
mk. 5 rozsyła

Laborator Simon, 
Gelsenkirchen, 

ul. Essenerstr. 62■

O arphu liszaje, rany 
r a i b l l b  otwarte a- 
suwa Creme Mona, 
30 lat używana. Wie- 
le listów pochwalnych. 
Rozsyła się za zaliczkę 
mk. 5,30.

Laborator Simon, 
Gelsenkirchen, 

ul. Essenerstr.- 62.

A p le to z  й в і і і і є і ї
Znawca chorób.

Wielkie i długoletnie ׳; 
doświadczenie w  le- 
czeniu wszelk. chorób.
Essen, Rheifiiseiiesfr 14.
Godziny: Od pół do iO-1 
i od pół de 4-7. W nie- 
dziele tylko przed poi,

Samotny człowiek
lub inwalida potrze- 
bny od zaraz do pa״  
szenia bydła. Posada 
bardzo wygodna gdyż 
pastwisko ogrodzone.,
!. Zblewski, Pestlin

Kr. Siuhm.

rnrnemІЇЇШ

Cześć pieśni! Cze*é Pieśni!

Okrug VI, Związku Kol śpiewackimi)
urządza

w  n ied z ie lę , dn ia  IB fiipea r .  1).
w E s s e n

na sali ogrodu Nordpark przystanek kolei 
elek. Nordpark Vihofer ulicy swój

IV. Zjazd
z popisami M  śpiewackich.

Porządek następujący: O godz. 9 rano naboźeń- 
stwo żałobne w kościele św. Józefa za poległych człoti- 
ków z polskiem śpiewem: -Boże coś Polskę‘ i ״Zdymem 
pożarów“. Po południu od godziny 2—3 przyjmowanie 
bratnich Kół. Punktualnie godz.Зі pół otwarcie zjazdu.

Program bardzo wspaniały i urozmaicony śpię* 
wami 4-głosowemi o nagrodę, 1-głosowemi i dowolnemi• 
W ogrodzie KONCERT swojskiej kapeli.

Na powyższą uroczystość zapraszamy jak naj- 
uprzejmiej wszystkich Rodaków i lubowników śpiewu,

z W yd zia ł ok ręgu  V I.

Вו ז ז ו ח ן—ז י י

U  O  ZI @ 13 in fo rm acji o  sw ych  członkach.

W skazuje kupcom  i przem ysłow com  polskim  
m iejscow ości n a d a ją c e  s ię  do ośied len ia , tak  
w  k ra ju , ja k  n a  w ychodźtw ie.

Udziela sw ym  członkom  bezp ła tne j po rady  
praw nej.

W s k a Z U j ©  członkom  źród ła  zakupna  su row ca  
i tow arów .

z m z e k  Z a w i d o w y  P r z e m y s f o w c ü w  p o l a
na W e s t M j ę  i  Nadrenję.

Adres sekretaria tu ! B o l e s ł a w  L e n a r t o w s k i ,
H e rn e , Bahnhoîstr. 83.

W ala* *obranie Narodowego Sferon- 
nictpwa Robotników odbędzie się w sobotę, 
dnia 12 lipca o godzinie 5 po południu 
na sali pana Nottenkämpera. N a porządku 
dziennym ״ Uniwersytet ludowy“ . Projekt 
z umiary ustaw. Uzupełnienie Zarządu,' 
W olne wnioski. O Неявну udział' Roda- 
ków i Rodaczek prosi Zarząd.

Baczność Wattenscheid.
Ogłoszone zebranie Narodowego Stron- 

nicfcwa Robotników na niedzielę, dnia 13 
lipca rb,, z powodu Misji św. się nie 
odbędzie. ________  Zarząd.

Misja św. w Wattenscheid.
W kościele św. Gertrudy odbędzie się 

polska misja św. od 13 do 20 lipca rb.
W niedzielę, dnia 13 lipca będą dwa 

kazania misyjne, przed południem o godz. 
10 odprawi się msza św. z śpiewem poi- 
skim i kazaniem misyjnem, a wieczorem 
o godz. 8 drugie kazanie misyjne.

W  tygodniu od 14 do 19 lipca co dzień 
trzy  kazania. Przed poł. o godz. pół 9 msza 
św. z śpiewem polskim, o godz. 9 kazanie. 
Po poł. o godz. 4 drugie kazanie. Wieczo- 
rem o godz. 8 kazanie wieczorne.

Porządek dla ostatniej niedzieli ogło- 
si się jeszcze z ambony.

Polacy I przyjdźcie wszyscy, zachęcaj- 
tie  niechętnych, módlcie się za wszyst- 
kich. Duchowieństwo i misjonarze.

Zapozwanie do płacenia podatku.
Zalegające podatki z pierwszego kwar- 

talu 1919 spłacone być muszą do 15 lipca 
1919 r. Od 16 bm. ściągnięte zostaną po- 
datki przymusowo.

Zapłacenie podatku załatwione Oso- 
biście lub wysłane pocztą muszą w ten 
sposób nastąpić, że dostarczenie pieniędzy 
nastąpi do 15 lipca, w przeciwnym razie 
powstałe ztąd koszty nałożone zostaną o- 
podatkowanym.

Osobnych piśmiennych' upomnień się 
nie wyseła.

Datteln, dnia 10 lipca 1919. 
_____________________ Skarbnik gminy.
Tow Polek ״ W anda“ w Hamborn П
obchodzi w niedzielę dola 13 libca rb. na sad 
Vereinshans w Dbg.-Beeck, Flotten nl. (obok 

katolickiego kościoła
I. rocznicę swego istnienia

połączoną z sztuką teatralną pod tyt: ,ILLUZJE*. 
Bardzo wesoło i zajmująca keraedja w 3 aktach, 

wykonana pod reżyserią p. J• To m es za.
ESF* Program bardzo urozmalcoy. 3$!*־

1. Przyjmowanie bratnich Tow. i gości przez p. preaesową. 
Z  Śpiew. 3. Śpiew dzieci na 2 glosy. 4. D eklam acji
5. Koncert

AKT 1.
6. Śpiew. (Solo). 7. Deklamacje. 8. Koncert

АКТ П.
9. Koncert 10. Śpiew dziewczęcia. 11. Deklamacje.
12. Koncert *

АКТ Ш.
13. Koncert 14. Podziękowania i przemowa p . prezesowej.
15. Zakończenie z  świetlanym obrazem.
16. Koncert 17. Koncert.

Wstęp na salę od godz. 3 po po t Dzieciom do lat 14 
wchód wzbroniony, zato zacne matki raczą swe dzieci wys- 
łać Da generalną próbę o godz. 1 po p o t za zapłatę 20 len 
Krzesła są  numerowane. Bilety można także i przy kaeia 
nabyć. Uprasza idę o  spokój i niepalen ie podczas wystę- 
pów itc. Tow. które dla braku adresów nie otrzymały za- 
proszeń także zapraszamy.

_____________________________Zarząd.
Baczność Altenbochum.

Towarzystwo Polek ״ Wanda“
obchodzi w  niedzielę, 13 lipca rb. n a  sali 

pana Holken, W ittener nl. 99

5 .  r o c z n i c ę .
Program,

1. Otwarcie uroczystości. 2. Przywi- 
tanie gości przez przewodniczącego. 3. W y- 
stęp Koła śpiewu ״ KiHński“ z pieśnią po- 
witalną. 4. Deklamacje. 5. Śpiew dzieci.
6. Teatr pod tytułem :

״ Dwie narze izone, jeden kaw aler“ .
7. Taniec. 8. Zakończenie pieśnią ״ Wszy- 
stkie nasze dzienne sprawy“.

W szystkich Rodaków i Rodaczki z 
Altenbochum i Laer uprzejmie zapraszamy.

(2)__________ Zarząd.
Baczność Rodacy!

Tow. ״Jedność*‘ pod op. św. Józefa 
w Röhlinghausen

obchodzi w niedzielę, dnia 13 lipca rb. 
na sali pana Schubbe

23. rocznicł; istnienia.
Rano o godz. 9 odbędzie się msza św. na 

którą się wszystkie towarzystwa, które po- 
siadają sztandary m:le zaprasza.

Do wspólnej komunji św. tewarzystwo 
w dzień obchodu nie będzie przystępowało 
ż powodu braku polskiego ksędza. Towarzy- 
stwo będzie przystępowało tydzień później״ 
to jest 20 lipca. O liczny udział prosi

(2) Zarząd.

Podziękowanie.
Wszystkim Towarzystwom, kre- 

wnym oraz Rodakom i Rodaćzkom 
z Altenessen, biorących udział w  po- 
grzebie naszej ukochanej Córki 

ś p .  F r n n e l s z h l  
składamy na tej drodze staro polskie

B ó g  zap iać!
Rodzina Wielgoszów.

i  a , ״ wo gimnast. ״Sokół“ w Essen,
podaje swym członkom do wiadomości, 
iż w niedzielę, dnia 13 bm. odbędzie się 
półroczne walne zebranie w lokalu pani 
Gerber, Helenen ul.
(Uołem ! (2) Zarząd.
Fi'ja oddziała górników Zjednoczenia Zaw. 

Polskiego w Wiemelhausen.
Zebranie odbędzie się w  niedzielę, 

dnia 13 lipca o godzinie 11 w  lokalu po- 
s odzeń. Zarząd.

Bractwo Różańca $w. w
podaje swym członkom do wiado- 
mości! iż umarła siostra z 8-mej róży

śp. Marianna Niejarska
z demu Czekalska.

w 26 roku życia. ,
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 

dnia 12 lipca o godz. pół do 8 z domu 
chorych.

O liczny udział w pogrzebie prosi 
Zarząd.

Kom. Tow. w Bochnm-Riemke
donosi iż zmarł wskutek nieszczęś- 
liwego ״ wypadku na kopalni ״ Kon- 
stantin" szyb II członek Tow. św. 
Franciszka, Narodowego Stronnictwa 
Robotników, Zjednoczenia Zawód. 
Polsk. i Bractwa Różańca św. druh

l e t t e r '  $ z * a r t
Pogrzeb odbędzie się w  poniedzia-• 

tek. dnia 14 lipca z domu żałoby 
w Riemke przy ul. Moritzstr. 2.

O liczny udział w pogrzebie uprasza
Komitet Tow arzystw .

Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
filia I w lckern

donosi swym członkom, iż umarł 
członek nasz

śp. Andrzej Bednarek
przez nieszczęśliwy wypadek na ko- 
palni Viktor ІІІ/ГУ.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 
dnia 13 lipca rb. o godz. 2 i pół po 
południu z kopalni Viktor III/IV.

O liczny udział w pogrzebie prosi 
ZARZĄD.

Dnisbarg-Hochfeld.
Niniejszem zapraszamy rodziców, któ- 

щ rzy dzieci swe posyłać chcą do szkoły 
czytania i pisania polskiego na zebranie 
w niedzielę, dnia 15 lipca rb. po południu 
o godz. 2 w  lokalu pana W elsinga naro- 
żrtik Sedan i Ziethen ulicy. V

Komitet Towarzystw.
Tow. ginm. ״Sokół“ w Recklinghausen-Stid
donosi, iż zebranie odbędzie się dnia 13 
lipca r. b. o godz. 2 po poł. u pana Ko- 
walczyka. Na porządku dziennym sprawa 
rocznicy. Posiedzenie wydziału i korni- 
eji o godz. 1. Czołem ! Wydział.

Baczność 1 Bärendorf Baczność ! 
towarzystwo gimnast. ״ Sokół“ w Bärendorf 
odbędzie swe półroczne zebranie dnia 
13 łipca 1919 na sali pana Holzschnei- 
dera, ul. Alejowa o godzinie 3 po połud. 
celem utworzenia oddziału żeńskiego, więc 
zapraszamy wszystkich Rodaków i Ro- 
daczki na zebranie.
Czołem 1 Zarząd.


